uż po raz dwue- 
J dziesty siódmy 0 
klaskiwać będzie- 
my najlepszych kola- 
rzysamatorów z ca- 
łego świata. Jesteśmy 
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zekonani, że rów- 
serdecznie witać 
będziecie pechow-= 


ców, zawodników ja- 
dących na końcu pe- 
letonu. Wasze brawa, 
radosne okrzyki, za- 
grzeją ich do walki, 


A pomogą doścignąć u- 
ciekającą grupę. A 
LILIPUTOW a: EPK 
wszystkich jednako- 
> wo! 
O naszych rywa- 
lach i szansach” na 


zwycięstwo w 27 WP 
piszemy na str. 4-5. 


m um Si CH WM W WW M MU 
SWOJEMU MIASTU 


stycznych _ wielu 
recytowało wiersze o mie- 
ście oraz zapisy z kroniki 


NASZ 
PRZYJACIEŁ 


asze miasto obchodzi- uczniów 
ło 25-lecie nadania 


praw miejskich. Za- 


bliskim sąsiedztwie 
W. stolicy Holan- 
diii po wiosennych 
porządkach znów udostęp- 
niono zwiedzającym Madu- 


rodam, mini-miasto zbudo- 


nim włączyliśmy się do u- 
roczystości, uporządkowali- 
śmy ulice, parki i otocze- 
nie szkoły. 

Obchody były bardzo u- 
rozmaicone. Braliśmy u- 
dział w kolorowej paradzie 
dzieci i młodzieży. Na eli- 
minacjach zespołów arty- 


szkolnej. Śpiewaliśmy także 
piosenki, czytaliśmy najlep- 
sze wypracowania na tema- 
ty: „Na co czekają mie- 
szkańcy Koluszek?”, „Nasze 


" miasto w roku 2000”, „List 


do naczelnika miasta”. 


Spotkał nas również du- 
ży zaszczyt. W Urzędzie 
Miejskim została bowiem 
wywieszona nasza gazetka 
pt. „Koluszki w twórczości 
dzieci”. Zawiera ona rysun- 
ki i fragmenty z wypra- 
cowań. (bs). 


Beata Klepczyńska, kl. Vb 
Szk. Post. Nr 1 


»DY RO« 


Nasz „Dyro” jest naj- 
wspanialszym przyjacielem 
młodzieży. Jest 
gdzie coś się dzieje. Nie- 
dawno wspólnie z nami po- 
rządkował harcówkę. Po 
pracy urządziłyśmy 15-mi- 
nutową potańcówkę, a pan 
dyrektor uczył nas tańczyć 
walca. Pomagał też przy 
sadzeniu kwiatów i krze- 
wów. Jest bezpośredni, we- 
soły, wyrozumiały. Często 
zagląda na zbiórki harcer- 
skie. (rj) 


wszędzie, 


wane w skali 1:25. Jest to 
miniaturowa kopia praw- 
dziwego miasta. Kanały, 
łodzie, tramwaje wodne, 
wyścigi rowerowe — two- 
rzą tak charakterystyczny 
obraz dzisiejszego życia ho- 
lenderskich miast. Przez 
ponad 20 lat istnienia Ma- 
durodamu uzyskano ze 
sprzedaży biletów wstępu 3 
miliony guldenów. Zostały 
one przekazane na cele mło- 
-_ dzieżowych organizacji spo- 


im. T. Kościuszki Uczennice LO z kl. Ie 
w Koluszkach w Kętrzynie 


s ; nr e 
3 lecznych. Gm) „KOSMONAUTKI” CHODZĄ 
se * PO ZIEMI 
R : Do jednej z dwu fotogra- Tworzymy zastęp „Kosmonautek”. Podczas zbió- 
fii wykonanych w lilipucim rek PAY lubimy chodzić na wycieczki. Pra- 
. Az OR wie na-każdej organizujemy grę terenową. W ra- 
ię miescte pad: ARTR,. R: zie niepogody spotykamy się w harcówce, tutaj się 
> £gielska piosenkarka, 10-let- bawimy, śpiewamy piosenki i uczymy się nowych. 
Ę nia Lena Zavaroni. Ponieważ tak się składa, że w naszym zastępie są 
ń najlepsze uczennice z klasy, pomagamy słabszym 
ZAS Ę " Foto: CAF-ANP "kolegom w nauce. Nieomal na każdej uroczystości 
fuji” lee +4 mela "szkolnej tańczymy, śpiewamy lub recytujemy. (bs) 


Jolanta Podwysocka 
Szkoła Podstawowa w Poddębicach 


— To wszystko, co pan potrafi? 


ażdego roku przychodzi 

wiosna i każdego roku 

symbolizują ją u nas 
zakwitające kasztany i... 
kiermasze książek. Dni O- 
światy, Książki i Prasy sta- 
ły się piękną tradycją, pra- 
wdziwym świętem polskiej 
kultury. Tej wiosny będzie 
ono szczególnie uroczyste, 
obchodzone pod hasłem 
XXX-lecia Polski Ludowej. 
Rangę tego święta podnio- 
są osiągnięcia minionych 
lat trzydziestu. 


Dalsze perspektywy są 
równie budujące: do 1980 
roku cały obszar kraju ob- 
jęty ma być zasięgiem 
trzech programów telewi- 
zyjnych, w 1990 roku dwie 
trzecie dorosłych mieszkań- 
ców będzie miało ponad 
podstawowe wykształcenie. 


Czy człowiek wykształco- 
ny to człowiek kulturalny? 
Nie zawsze, Niepodobna 
jednak wyobrazić sobie 
współczesnego kulturalne- 
go człowieka nie obcujące- 
go ma co dzień x książką. 
Dziś nowoczesny człowiek 
w Polsce ma możliwości za- 
przyjaźnienia się z nią już 


BIBLIOTEKA 
XXX-LECIA 


Całą bibliotekę 
może stworzyć jedna 
seria międzywydaw- 
nicza najbardziej po- 
pularnych  najcieka- 
wszych powieści dla 
młodzieży  XXX-le- 
cia. Tytułów w tej - 
serii będzie prawie 
setka, a wśród auto- 
rów znajdziecie swo- 
ich ulubionych pisa- 
rzy. Ukazało się już 
kilka powieści z tej 
serii np. J, Broniew- 
kiej — Opowieści 
wojenne. MON, Ja- 
nusza Domagalika — 
Koniec wakacji, NK, 
Alfreda  Szklarskie- 
„go — Tajemnicza 
wyprawa Tomka, 
Śląsk, Jerzego Brosz- 
kiewicza — Ci z dzie- 
siątego tysiąca, NK. 
Haliny  Snopkiewicz 


— Tabliczka marze- 
nia. NK, Aliny i 
Czesława Centkiewi- 
czów — Frydtjor, co 
z ciebie wyrośnie? 


Jerzego Szczygła 
Tarnina, NK, Nory 
Szczepańskiej — 
Sprzysiężenie  Czar- 
nej Wydry. Wyd. 
Pozn. 

W najbliższym cza- 
sie ukażą się Sło- 
neczniki — Haliny 
Snopkiewicz,  Ludo- 
wa Spółdzielnia Wy- 
dawnicza,,  Rozalka 
Olaboga — Anny Ka- 
mieńskiej, NK. Do 
końca roku zaplano- 
wano wydanie około 
20 tytułów. Każda 
książka tej serii ma 
białą lakierowaną o- 
kładkę, na odwrocie 
fotografię autora i 
informacje 0 jego 
twórczości i co bar- 
dzo ważne — duży 
nakład, 


od trzeciego roku życia ra- 
czynając lekturę od serii 
„Poczytaj mi, mamo”, 

Trzeba przyznać, że naj- 
młodsi obywatele skwapli- 
wie z tych możliwości ozy- 
telniczych korzystają. W 
roku 1973 tylko biblioteki 
publiczne calego kraju za- 
rejestrowały 2 145 tys. czy- 
telników do lat 14. Ilość ty- 
tułów rośnie i problem co 
czytać, co wybrać staje się 
trudny dla ludzi w każdym 
wieku. Nawet mistrzowie 
szybkiego czytania nie są 
w stanie „pochłonąć” te- 
go, co się ukazuje na ryn- 
ku księgarskim, 

Do majowych spacerów 
po kiermaszach i księgar- 
nach proponujemy Wam 


mini - przewodnik książko- 
wych aktualności. 


ZRZPAEĄ 


MAJOWE ŚWIĘTO 
KULTURY 


CZY JESTEŚ KULTURALNY? 


ultura to słowo, które 
bardzo wiele znaczy i 
nawet uczeni nie po- 
trafią go określić jedno- 
znacznie. Jednego człowie- 
ka oceniamy jako kultural- 
nego, innego jako niekul- 
turalnego, kierując się cza- 
sem jego zachowaniem a 
czasem wykształceniem. 
Warto więc wiedzieć, kto w 
istocie zasługuje na tę za- 
szczytną nazwę, nikt bo- 
wiem nie chce uchodzić za 
niekulturalnego, = 
Otóż człowiek kultural- 
ny potrafi się odpowiednio 
znaleść w każdej sytuacji, 
w każdym towarzystwie, u- 
mie z ludźmi zgodnie 
współżyć, pielęgnuje swój 
umysł, kształtuje o0sobo- 
wość, zna dobre obyczaje 
i we wszystkim zachowuje 
umiar. 


Jednym te wszystkie u- 
miejętności przychodzą ła- 
twiej, innym trudniej, ale 
każdy musi się ich uczyć. 
Polecam więc do przeczy- 
tania i przemyślenia trzy 
książki. Warto je nawet 
zdobyć na własność, aby 
móc czasem do nich zaglą- 
dać. Zapamiętajcie tytuły i 
autorów: 

W CZTERY OCZY — 
Maria Dańkowska, RA- 
ZEM, ALE JAK? — Ste- 
jan Garczyński i OBYCIE 
UMILA ŻYCIE — Alina 
Goldnikowa. Dwie pierwsze 
książki wydało wydawnict- 
wo harcerskie Horyzonty, 
ostatnią — Nasza Księgar- 


nia. Wznowienia tych ksią- 
żek znajdziesz jeszcze na 
kiermaszach lub w księ- 
garni. 


W kraju istnieje 714 bi- 
bliotek dziecięcych stano- 
wiących filie i oddziały bi- 
bliotek publicznych. Z tego 
142 — na terenie miast wo- 
jewódzkich, 450 — powiato- 


wych, 78 — na terenie 
miast nie stanowiących po- 
wiatów i 44 — w gminach. 
Są to dane z ubiegłego ro- 
ku, które ciągle rosną. W 
gminnych szkołach zbior- 
czych powstają coraz nowe 
biblioteki. Na zdjęciu 
dziewczynki z V klasy 
Gminnej Szkoły Zbiorczej 
im. Karola Świerczewskie- 
go w Sokolnikach (woj. 
łódzkie) w szkolnej biblio- 


tece. 
Foto: CAF 


njowe kiermasze są 
M okazją do współza- 

wodnictwa wydaw- 
nictw, które w tych dniach 
prezentują swoje  najcie- 
kawsze, poszukiwane ksią- 
żki. Są także miejscem po- 
lowań zapalonych miłośni- 
ków książek. Oto niektóre 
z nowości, na które warto 
zwrócić uwagę: 


ATLANTYDA — WYSPA 
OGNIA — M. Kuczyński, 
cena 15 zł. Podróż na le- 
gendarną, zatopioną przed 
wiekami wyspę — Atlanty- 


dę. 

KUFER KASYLDY, czyli 
wspomnienia z lat dziew- 
częcych — wybór D. Stęp- 
niewska, B. Walczyna. NK, 
cena 55 zł. Wybór pa- 
miętników kobiet z lat 
1754—1918, 


Foto: K. Adamowski 


z życia na prerii. Wznowie- 


nia tego samego autora 
Podróż za jeden uśmiech, 
cena 16 zł i Stawiam na 


Tolka Banana, cena 18 zł 
BŁĘKITNI Z LATAJĄCE- 
GO TALERZA — A. Min 
kowskiego. NK, cena 25 zł 


Przygody na wakacjach 
grupy dzieci z Mazur 
Wznowienie: Ząb Napole- 


ona cena 20 zł 


PIRACTWO XX WIEKU 


— Z. Domańczyk, Hory 
zonty, cena 28 zł Sen- 
sacyjne opowiadania o- 
parte — na autentycznych 
faktach 


ZIEMIA ZADRZAŁA w 
CHIMBOTE — Siekra 

Horyzonty Re 
pobytów i prac 
ekspertów w rozv 
się krajach egzotycz 
IRMINA — J. Domag: 


KIERMASZ NOWOŚCI 
WYDAWNICZYCH 


GWIAZDA DWÓCH KON- 
TYNENTÓW — J. Kydryń- 
ski, NK, cena 28 zł. Opo- 
wieść biograficzna o Hele- 
nie Modrzejewskiej, wiel- 
kiej aktorce scen polskich 
i amerykańskich. 

NOWA CYWILIZACJA. 
Dwieście lat polskiej fan- 
tystyki naukowej. — wybór 
Z. Przyrowski, NK, cena 40 


złotych. Pięknie wydana 
antologia polskich  opo- 
wiadań fantastycznych z 


różnych lat. Jedno z nich 


pt. „Gra w szachy” dru- 
kowaliśmy w _ „Świecie 
Młodych”. 

KRYMHILDA. Opowieść 


rycerska o Nibelungach. — 
R. Stiller. NK, cena 80 zł. 
Pięknie wydany, spolszczo- 
ny średniowieczny  ger- 
mański epos o Nibelun- 


gach. 
KAJTUŚ CZARODZIEJ — 
J. Korczak. Biblioteka 


„Złotego Liścia”, cena 25 zł. 
Dzień powszedni zwykłego 
chłopca, jego przygody, 
które zmuszają do myśle- 
nia o życiu w ogóle. 

W STRONĘ KANSAS 
CITY — A. Bahdaj. NK 
cena 7 zł. Dwa kowbojskie 
opowiadania przygodowe 


iw tej samej serii „Portre- 
ty” wyd. Horyzonty: JA- 
SIEK — E. Nowackiej i 
wznowienie AGNIESZKI 
— K. Siesickiej . 

ZAPROSZENIE — Z. Woż- 
nickiej Horyzonty, cena 
24 zł. Powieść współczesna 
o przygodach dziewczynki 


zaproszonej do Francji. 
DROGA NA HORN — 
K. Baranowski  „Iskry”. 
Wspomnienia kapitana 


Krzysztofa Baranowskiego 
z podróży dookoła świata. 
MAGIA IGRZYSK — T. 
Olszański. „Iskry”. Historia 
olimpiad sportowych. 
NA  TROPACH  BOHA- 
TERÓW TRYLOGII — M. 
Kosman. „Książka i Wie- 
dza”, cena 22 zł. *Są to 
prawdziwe dzieje prototy- 
pów sienkiewiczowskich 
bohaterów. Radzimy zwró- 
cić uwagę na inne pozycje 
z serii „Światowida. 

Ciekawe, co też uda Wam 
się kupić lub tylko prze- 
czytać w najbliższych 
dniach. Czekamy na Wasze 
recenzje z tych i innych 
książek, które chcielibyście 
polecić swoim kolegom. Na 
kopercie zaznaczcie: „Czy- 
tamy I polecamy”. 

. 


Opracowała: B, TYLICKA 


okrocznie, od wieków, piątego maja 

cała Japonia obchodzi uroczyście 

święto chłopców tzw. Tango-no- 
-sekku, nazwane po drugiej wojnie 
światowej „Kodomo-no-hl" (dzień dziec- 
ka) i uznane za święto narodowe 

W dniu tym nad każdym domem 
(osobliwy to widok zwłaszcza na pro- 
wincji), w którym mieszka choćby je- 
den chłopiec, widać unoszące się w po- 
wietrzu olbrzymie karpie, sporządzone 
z papieru lub płótna, dochodzące nie- 
kiedy nawet do sześciu metrów długo- 
ści, a umocowane na wysokich tykach 
bambusowych. Nadęte powietrzem, gdyż 
mają formę workowatą (lecz z otwo- 
rem z obu stron) unoszą się na wie- 
trze, jak gdyby przepływały nad doma- 
mi. Widok to niezwykle malown 
pociągający swą rozmaitością: różno- 
rodnością barw, kształtów, pomysłowo- 
ścią malarską, wielkością i ilością tych 
„karpi”, mistrzowsko naśladowanych. 

W tym dniu, wolnym od nauki, naj- 
ważniejszymi osobami w domu są 
chłopcy, którzy w gronie kolegów-gości 
urozmaicają sobie swoje święto różny- 
mi, stosownymi do wieku, zabawami. 
Rano i po południu licznie odwiedzają 
się wzajemnie, lecz otwarcie trzeba 
przyznać, że więcej może interesują się 
obficie przygotowanymi przez rodziców 
smacznymi  łakociami, niż pokazami 
chłopięcych zabawek tak nowoczesnych 
jak i tradycyjnych, wśród których nie 
brak miniaturowych zbroi, pancerzy, 
hełmów, mieczy (nawet oryginalnych), 
łuków, kołczanów, ozdobnych siodeł 
i w ogóle wszelkich akcesoriów sprzętu 
wojennego dawnych rycerzy — samu- 
rajów. 

Pochodzenie tego Święta bierze początek 
w zamierzchłych jeszcze czasach, Ki 
Mongołowie dwukrotnie w latach 1: 
chcieli pod wodzą Kublaj-chana zagarnąć 
Japonię pod swe panowanie. Olbrzymia ar- 
mada 150 tys. doskonale uzbrojonych wojsk 
mongolskich na 300 statkach dotarła do Ja- 
ponii, zdobyła wyspę Tsushimę i zdawało 
się, że Japonia ulegnie już przemocy na- 
jezdżców. Na szczęście, na drugi dzień zer- 
wała się niezwykle gwałtowna burza, zata- 
piając większość statków nieprzyjacielskich 
z załogą. Również w czasie następnego na- 


jazdu Mongołów na Japonię, w 1281 
sprzymierzeńcem i zbawicielem Japończy- 


ków okazał się niespodziewany trwający 
dwa dni tajfun, który rozpędził | zatopił 
flotę wroga. 

Pierwsze rozbicie najeźdźców rdarzylo się 
w 1274 r. piątego maja. Prawie całą armada 
stała się łupem ryb. Królem ryb mianoją 
zaś Japończycy karpia, widząc w nim rybę 
najsilniejszą ze wszystkich. Tacy w życiu 
winni być i chłopcy — pełni energii, wy- 
trwałości i mocy ducha — śmiało stawia 
jący czoła niepowodzeniom życiowym 


W niektórych poł 
cjach Japonii 
zwane też Kodom 
świętem irysów , 
bu — irys). W pie 
dniach maja pełnia rozł 
czaruje w ich. W 
przy kolacji pod wtedy „„s 
ryżowe) zapraw e esencją irj 

Dziewczynki w tym dniu są smutne 
i zazdrośnie spog ją na cieszący 
się przywilejami tego święta bra - 
ków, wspominając, że przecież i one 
nie tak dawno, bo w dniu swego święta 
„Hina-macuri”, trzeciego marca, były 
przedmiotem specjalnej uwagi rodziców 
i całego narodu. 

MIECZYSŁAW BABIŃSKI 


OD REDAKCJI: Jak zapewne pamię- 
tacie, święto chłopców obchodzimy w 
naszym kraju 30 września, 


Zawodnik Stali Mielec, rozgrywający. 
Lat 28. Żonaty. Rozegrał 1 mecz w reprezen- 
tacji młodzieżowej, 15 w drużynie narodowej. 
Spokojny i bardzo zrównoważony piłkarz. 
Lubi zaciętą wałkę na boisku, potrafi celnie 
i zaskakująco strzelić z dalszej odległości. 


Henryk Kasperczak urodził się w Zabrzu, ale 
losy rzuciły go w inną część Polski, choć dziś 
wiele śląskich klubów chętnie widziałoby go u sie- 

A 


bie. alnie pełni funkcję kapitana mieleckiej 
jedenastki. Zarówno ma boisku jak I w ciu pry- 
watnym jest opanowany i wytrwały. Z godnym 


podziwu zapałem i uporem realizuje swoje marze- 
nia i przyjęte na siebie zadania. Być może właśnie 
te cechy charakteru zadecydowały o wyborze dru- 
giej oprócz piłki nożnej życiowej pasji, która po- 
chłania go bez reszty. W chwilach wolnych od 
treningów i występów na boisku Kasperczak wy- 
ciąga z różnych zakamarków i szuflad części do 
radia i rozpoczyna kolejny etap konstruowania wła- 
snego aparatu. Kolejny, bo ciągle w nim coś po- 
prawia i zmienia. Bo skonstruowany przez niego 
aparat musi być doskonały! Nic nie potrafi osła- 
bić jego zamiłowania do przeprowadzania prób 
i eksperymentów ze sprzętem radiotechnicznym. 
A pierwszy raz zabrał się do majsterkowania, gdy 
miał zaledwie kilkanaście lat. Tak wiele się zmie- 
niło w jego życiu, ale młodzieńczej pasji pozostał 
wierny do dziś... (p) 


Foto: Mieczysław Świderski 


) Sk 1444 SO, 


do redak- 


czeku ją 
klasy siódmej | ócmej jednej z 
nych szkół zbierczy 
ców. Chodzi im o fry y. Odpowla- 
ad Yy: JESTESMY PRZECIWNI OB- 
NIZANIU OCEN ZK SPRAWOWA- 
NIA MIERZONYCH NIE ZACHOWA 
NIEM LECZ DŁUGOŚCIĄ CHŁOPTE 
CYCH FRYZUR. O wszelkich awan 


w pow. Sy- 


turach” o włosy | przymusowych no 
strzyżynach będziemy informować 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania. 


Równocześnie jednak poczucie realiz- 
mu każe nam z dużym przymruże- 
niem oka traktować dwuwiersz: „Na- 
wet chłopcy z warkocrami mogą BYć 
wzorowym uczniami”, wiemy Bo- 
wiem, że moda-modą, a każdy chło- 
pak woli jednak nie być podobny 
do dziewczyny 

Joanna Paździora ful Drozdów 
Nr o 10-30 Katowice — Brynów) 
oraz jej szkolne koleżanki | koledzy 


chcą zorganizować mini-teatrzyk. Ma- 
ją klopoty z repertuarem, poszukują 
krótkich komediowych scenek | bar- 
dzo liczą na pomoc czytelników 
„Swiata Młodych”: Joasia prosj xa- 
interecsowanych o nadsyłanie propo- 
zycji na dowcipną nazwę dla ich 
przyszłego teatrzyku, my zaś ocze- 
kujemy, że aktorzy 1 mini-teatrzyku 
zaproszą nas wkrótce na pierwsze 
przedstawienie. 

Od bardzo wielu dziewcząt i chłop- 
ców biorących udział w szkolnych 
turniejach wiedzy obywatelskiej o- 
trzymujemy prośby o nadsyłanie ma- 
teriałów potrzebnych do opracowa- 
nia poszczególnych tematów. Przy- 
kro nam — ale tych próśb nie 
jesteśmy w stanie spełniać | dlatego 
zmuszeni jesteśmy wszystkich kore- 
spondentów odsyłać do bibliotek, czy- 
telni I encyklopedii... Zachęcamy tak- 
że do wykorzystywania artykułów za- 
mieszczonych w naszej gazecie; wiela 
aktualnych problemów poruszamy na 
drugiej stronicy „Swiata Młodych”. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


WYTNIJ = ZACHOWAJ 


KUPNK ©) 


a ndy trasa ma ponad 100 kilome- 
trów, dopłata wynosi już 20 złotych, 
Ludzie nie chcą zrożurnieć, że to nie 
mój wymysł, tylko takie przopisy. 
Żeby pan wiedział, ile ja się nusłu= 
cham na calą kolej 1 na minister= 
stwo! Ale nie można dać się spro- 
wokować. Jesiem przecież na służbie, 
w mundurze, 


PAN MIAŁ RACJĘ, 
PRZEPRASZAM... 


czoraj na przykład jechało 
W młode małżeństwo. Bez biletu. 
Sprzeczka poszła o tę dopłatę. 
Ona że nie zapłaci. 
Wyzwała mnie od urzędasów, zło- 
ze gorzej. On się nie od- 


powiedziała, 


dziei i jeszc 
zywał, ja , chociaż zdenerwowany, 
cierpliwie  tłumaczyłem 
Wreszcie: machnąłem ręką: 


przepisy 
niech 


LUDZIE CODZIENNEJ PRZYGODY 


nie można, to nie autobus. Biegnę 
więc do maszynisty, o tej porze Żad- 
nego pociągu z przeciwka nie ma, 
droga wolna, więc mówię: „Władek, 


przyśpiesz, jest tak a tak." 


Pociąg zaczął jechać szybciej, ale 
szyny lu stare, szarpie nim na wnzy= 
stkie strony. Zamiast w 13 minut, 
jak w rozkładzie, przyjechaliśmy do 
Iwonicza w 8! Po drodze maszynista 
dawał znaki sygnałem dźwiękowym, 
że w pociągu mamy chorego. Poza 
tym  lecieliśmy przecież szybcelej, 
dróżnicy więc pokapowali się, że coś 
niedobrego się dzieje | szybko dali 
znać telefonicznie na dworzec w 
Iwoniczu. A tam, jak zwykle w ta- 
kich wypadkach, zawiadomiono za 
wjeżdżaliśmy 


raz karetkę i kiedy 

z impetem na peron, pędził już do 
nas dyżurny ruchu, a karetka stała 
przed budynkiem dworcowym Zdą-= 


żyliśmy! Po wyjściu ze szpitala ko- 
maszynistę 
Wszyscy by- 


bieta odnalazła mnie, 


i kierownika pociąku 


czyć. Gadaliśmy aż do samego Sano- 
ku. Okazuje się, 


mieszka, ale ciotka nie najlepiej go 


że lo alerota, u clotki 


traktuje, nie ma więc nikogo bliskie 
go, w tej dziewczynie wszystkie 
uczucia ulokował Fozkleił się zu 


pełnie, całe życie opowiedział. Co by- 
ło robić? Pojechaliśmy do końca tra 
my, akurat ałużbę kończyłem, 
łem go ze sobą do domu, nakarmi 


wzią 


łem, kazalern sią przespać | syna na 
niego napuścilem, żeby się z nim do 
gadał, Pracują teraz razem w Dębicy 
w fabryce opon, do szkoły przyza 
ktadowej się zapisał, 


mnie cząsto 


przyjezdza do 
inny człowiek. A mógl 
głupstwo zrobić 


KLOSS SIEDZI, GAZETĘ CZYTA! 


reszcie Zagórz, kren 

podróży. Idziemy z panem Ka 

mieńskim na herbatę. I przy 
ńiej ostatniej historii słucham 


naszej 


Jasło, 12.30, dworzec kolejo- 
wy. Stoję, patrząc na zegarek. 
Pociąg do Sanoka powinien już 
być na peronie. Znowu opóźnie- 
nie. Wreszcie megafon ożywa 
i za chwilę pociąg wtacza się na 
stację. Czas jest świąteczny, lu- 
dzi dużo, miejsc wolnych nie 
ma. Podchodzę do konduktora, 
zrobię dopłatę do pierwszej kla- 


Sy... 
JESTEM PRZECIEŻ NA SŁUŻBIE 


Konduktor na- 
zywa się Jerzy 
Kamieński i na 
Ź trasie między Rze- 


7/ szowem a Sano- 


%, kiem jeździ od po- 
7 nad dziósięcia Tat. 
Najbardziej 
nie lubię jazd wie- 
-czornych i noc- 
nych — mówi, gdy 
zagaduję go o pra- 
"cę — zwłaszcza w 
soboty i niedziele. 
Wtedy ludzie wra- 
cają z różnych 
imienin i przyjęć, 
są podchmieleni, dochodzi czasami 
do awantur. Mnie, na szczęście, nikt 
jeszcze z pociągu nie chciał wyrzucić, 
ale miałem już kilka utarczek z.pija- 
nymi i chuliganami, Zamykają się, na 
przykład, w przedziałach i nie chcą 
mnie wpuścić, bo jadą na gapę. Czło- 
wiek czasami aż boi się otworzyć. 
Ale że służba nie drużba, więc choć 
z duszą na ramieniu, wchodzę, proszę 
o bilety. Ileż to trzeba czasu „stracić 
na głupie gadki, żeby wyegzekwo- 
wać należność za bilet, karę wlepić. 
Ludzie są drażliwi. Nawet ci, którzy 
jak pan, tylko dopłatę chcą zrobić. 
Bo z dopłatami jest tak, że jak ktoś 
jedzie na trasie do 100 kilometrów 


tam, przyjdzie rewizor, to obaj coś 
poradzimy. I wyszedłem na korytarz 
do drugiego przedziału. Patrzę, a za 
mną idzie mąż tej krzykaczki, odwo- 
łuje mnie na bok, wyciąga portfel 
i bez słowa płaci za bilety. Potem 
chwilę patrzy na mnie i mówi: — 
Bardzo pana przepraszam za żonę, 
ona źle się trochę czuje, jest rozdraż- 
niona. Następnym razem to się nie 
powtórzy... 


Pomyślałem sobie: — Niech was 
licho, nie chcę żadnego następnego 
razu! A tu dzisiaj rano patrzę: jadą 
i ona już z daleka uśmiecha się do 
mnie, przeciska się przez korytarz. 
— Pan miał rację — mówi — prze- 
praszam. My tu często jeździmy, 
z nami więcej kłopotu nie będzie. 
Byłam wczoraj zła, oszukali mnie na 
100 złotych w sklepie, myślałam, że 
i pan chce zrobić to samo... 

Taka to przygoda. Zwykła. Tylko 
nie często się zdarza, żeby kondukto- 
ra pasażerowie przepraszali. 

No, Krosno! Niech pan poczeka 
na mnie, zaraz wracam, pogadamy 
jeszcze. 


PANIE, RADŹ PAN COŚ! 


ociąg znowu rusza, pan Kamień- 

ski wraca do przedziału. 

— Kilka lat temu ledwo ruszyli- 
śmy z Krosna, przybiega do mnie 
jakiś pasażer zdenerwowany i mówi: 
— Panie, radź pan coś, moja żona 
rodzi! No, to już gorsza sprawa! Więc 
idę i krzyczę przez cały pociąg, czy 

" nie ma gdzieś lekarza albo pielęg- 
niarki. Jak na złość — nie ma. Jest 

| wczesny ranek, zaraz po Sylwestrze, 
w przedziałach niewielu pasażerów. 
Co robić? Zatrzymać pociąg? 
W szczerym polu to żadne rozwiąza- 
nie. Trzeba jak najszybciej dojechać 


1 nie ma biletu, to dopłaca 10 złotych, *<do Iwonicza, bo do: Krosna wrócić 


liśmy na chrzcinach, a chłopakowi 
dali rodzice moje imię — Jerzy! 


DZIEWCZYNA ZDRADZIŁA 
MNIE — POWIADA 


wonicz mamy już za sobą. Pociąg 
| nabiera szybkości. Według roz- 

kładu w Sanoku będziemy dopie- 
ro za 52 minuty. Sporo więc czasu 
na rozmowę, a pan Kamieński widać 
ma jeszcze co opowiadać. 


— Kilka miesięcy temu miałem 
nocny dyżur. W pociągu było pusto. 
Pasażerowie pozymakali się w prze- 
działach, pogasili światła i poszli 
spać. Pomyślałem sobie, że będę miał 
trochę spokoju, ale nim wylądowa- 
łem w przedziale służbowym, posta- 
nowiłem się przejść po swoim wago- 
nie jeszcze raz. I raptem słyszę czyjś 
płacz. Otwieram drzwi przedziału, 
a tam siedzi 17-letni może chłopak, 
w ręku ma... żyletkę! , 


Doskoczyłem do niego, dałem po 
twarzy, żyletkę zabrałem i pytam, 
co jest. No, i zaczęło się: — Dziew- 
czyna zdradziła mnie — powiada — 
z moim przyjacielem. Chłopak jest 
w niej zakochany, świata poza nią 
nie widzi, miejsca dla siebie na świe- 
cie też nie, więc chce ze sobą skoń- 


bę w Zagórzu. Robię przegląd prze- 
działów, patrzę, a tu w r 

z nich... Kloss siedzi, 
Przystanąłem, Mikulski 
sma, uśmiecha się. Akurat wt 
telewizji „Stawka” leciała, więc czło- 
wiek był pod wrażeniem, pytań mia 
sporo. Poprosiłem pana Stanisława 
do swojego przedziału, wielu cieka 
wych rzeczy się dowiedzi A o fil- 
mie, o filmowych tricka 
aktorach. Bardzo miły czło 
tem jeszcze kilka razy go spo 
łem, bo on lubi przyjeżdżac tu na 
wypoczynek. Witamy się wtedy za 
sze, kilka słów można zami 
O, proszę, tu mam zdjęcie 1 
dedykacją: „Panu Jerzemu za 
chwile w rzeszowskich pociągach — 
Stanisław Mikulski, Kloss”. 

Takie to światowe konduktorskie 
życie. Czasem człowiek pielęgr 
rzem być musi, i psycholog 
i niańką na dodatek. Ale nie nar 
kam. Lubię tę pracę, bo życie mam 
przez to ciekawsze. Tyle się człowiek 
w tych pociągach napatrzy i przez 
to zawsze jakiejś prawdy o świecie 
się dowie. Podróże kształcą. 


gazetę 


odłoż 


WOJCIECH PIELECKI 
Rys. Szarlota Pawel 


NIASZ AGR 


war powoli narasta. Za chwilę 

powinien ukazać się pierw- 

szy kolarz. Kto nim będzie? 
Reprezentant NRD, Turcji, a może 
Polak czy Rosjanin? - Już widać 
łączników na motocyklach... Są! 
Zwarty peleton. Na całej szero- 
kości jezdni toczy się niesamowi- 
ta walka. Różnokolorowe koszulki 
tworzą fantastyczną mozaikę 
barw; można rzec — tęcza w za- 
wrotnym tempie porusza się po 
szosie. Błyskają szprychy kół, ni- 
sko pochyleni zawodnicy kręcą 
coraz energiczniej, upatrują do- 
godnego momentu do ataku. A 
na czele licznej grupy kolarzy 
widać... 

Majowy wyścig „Trybuny Lu- 
du”, „Neues Deutschland” i „Ru- 
deho Prava” jest już od dawna 
najpoważniejszą kolarską impre- 
zą dla amatorów. Z roku na rok 
cieszy się coraz większą popular- 
nością, z roku na rok podnosi się 
jego poziom. W br. znowu zapo- 
wiada się ostra walka o czołowe 
lokaty — zajmowane właściwie 
od kilku lat — z krótką przerwą 
w 25 WP — przez reprezentantów 
Polski. Teraz ponownie staną oni 
na starcie" w roli faworytów. 


Bez Ryszarda 
Szurkowskiego 


szystkich miłośników ko- 

larstwa zaskoczyła wiado- 

mość, że trzykrotny zwy- 
cięzca WP aktualny mistrz świa- 
ta, Ryszard Szurkowski, nie sta- 
nie na starcie. Oto co na ten te- 
mat powiedzieli nam prezes Pol- 
skiego Związku Kolarskiego — 
Włodzimierz Gołębiewski i kie- 
Józef» 


_'. rownik wyszkolenia — 
__ Pachla: 


— Ryszard Szurkowski sam po- 
prosił o zwolnienie go ze startu 
w tegorocznym WP. Chociaż pod- 
| ezas niedawnego wyścigu Paryż 
R — Nicea, a następnie w Bergamo 
5. we Włoszech i w Cireuit de la 

Sarthe we Francji należał do 

__ najlepszych, zawodnik ten uważa, 
że inni polscy kolarze są wcale 
k nie gorsi i właśnie im trzeba dać 
' szansę zdobycia doświadczeń. Tak 
może postąpić tylko wielki spor- 
towiec. Jego zdanie należy usza- 

j - nować. Ale też trzeba dodać, że 
gdyby powstała sytuacja, w któ- 

> > rej obecność Ryszarda Szurkow- 


nej na 27 WP okazałaby się ko- 
ieczna, to bez wahania zawodnik 


A4 którzy PAN talen- 
mistrzowi świata. Ich obec- 


daje gwarancję, że walc 
dziemy o czołowe lokaty 
musi dbać o to, by doświadcze- 
nie w tak dużych imprezach zdo- 
bywali wszyscy młodzi - kolarze, 
podobnie jak to czynił Szurkow- 
ski pięć lat temu. 


Przymiarka do rywali 
drużyn, 114 kolarzy rozpocz- 
nie jutro wyścig. Wśród 
nich pojadą po raz pierwszy 

zawodnicy Turcji. Ale chyba nie 

będą oni najgroźniejszymi rywa- 
lami drużyny Stanisława Szozdy. 

Zawodnicy radzieccy zechcą chy- 

ba po raz dziesiąty sięgnąć po ze- 

społowy sukces. W wyścigu do- 
okoła Annaby w Algierii, suk- 
cesy w ZSRR i na szosach w ca- 
łej Europie są potwierdzeniem 
wysokiej formy podopiecznych 


y 


Wiktora Kapitonowa. Złoty me- 
dalista olimpijski w Monachium, 
triumfator na sześciu etapach 26 
WP, Walery Lichaczew oraz Ni- 
kołaj Gorełow i Iwan Skorysiew 
— to nazwiska znane naszym ki- 
bicom i kolarzom. 

Wcale nie słabszą reprezentację 
wystawili nasi południowi sąsie- 
dzi. Trener Jarosłav Menhart 
przebywał ze swoimi zawodnika- 
mi w Suchumi nad Morzem 
Czarnym i tam hartował ich wy- 
trzymałość. Na wyścigach we 
Włoszech Milos Hazdira. Antonin 
Bartonicek, Peter Matousek, a 
szczególnie zwycięzca 25 WP — 
Vlastimil Moravec pokazali dobrą 
i skuteczną jazdę. Siłą „szóstki”” 
z Czechosłowacji będzie nie tyl- 
ko wysoka forma, ale także wła- 


sny teren na finiszowych etapach 


27 WP. 
Stosunkowo mało wiadomości 
— jak co roku — mamy o repre- 


zentantach NRD. Ale nie łudź 
się, że Niemcy stanowić będą 
by zespół. Wielki pechowiec w 
ścigu Michael Milde, ponownie 
wrócił do formy. Dieter Gonscho- 
rek, Joachim Hartnick i Wol- 
fram Kuehn należą także do kan- 
dydatów na końcowych liderów. 

Można więc powiedzieć, że nie 
zabraknie naszemu zespołowi 
konkurentów. A przecież nie wol- 
no zapominać o groźnych zawsze 
Francuzach, Duńczykach, Holen- 
drach, Włochach... Jesteśmy jed- 
nak optymistami, choć jak po- 
wiedział polski trener Wojciech 


Walkiewicz, należy być ostrożnym 
w przewidywaniach. Poziom 
światowego kolarstwa bardzo się 
wyrównał, a o sukcesie końco- 
wym często decyduje nie tylko 
aktualna forma zawodników, ale 
łut szczęścia, czasami zwykły 
przypadek. 


O przebiegu bezpośredniej wal- 
ki na 27 WP informować będzie- 
my naszych czytelników na bieżą- 
co. Wzorem lat poprzednich ko- 
larzom towarzyszyć będzie spe- 
cjalny wysłannik „Świata Mło- 
dych”. Tak więc wiadomości bę- 
dziecie mieli z „pierwszej ręki”. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Foto: Kajetan Adamowski 
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WYMOWA CYFR 


Tegoroczny Wysścię Pokoju 
zegrany będzie na trasie długości 
1821,5 km, Na terenach Polski — 
6125 km, NRD — 708 km i Cze- 
chosłowacji — 501 km.  Ogólem 
14 etapów, w tym dwa indywidn- 
alnej jazdy na czas. 


roze- 


* 


W niebieskich koszulkach 
rów jedzie zawsze zespół, który 
prowadzi w klasyfikacji drużyno- 
wej. Jak dotąd zawodnicy ZSRR 
jechali jako liderzy na 92 etapach. 
Polacy na 75, kolarze NRD na 723, 
Czesi na 41 i Francuzi na 18 eta- 
pach. 


lide- 


* 


Najwyższą przewagę w klasyfi- 
kacji drużynowej uzyskali zawod- 
nicy radzieccy. W roku 1958 zwy- 
ciężyli oni nad drugą w tabeli dru- 
żyną NRD różnicą 53,48 min. Naj- 
niższa przewaga zamykała się cza- 
sem 0,06 min.! Było to w 1966 ro- 
ku. Zwyciężyli również Rosjanie. 
Tym razem przed Polska. 

>k 

Ryszard Szurkowski jest absolut- 
nym  zwyciezcą, jeżeli chodzi © 
ilość etapów, w których jechał 
jako lider wyścigu: w żółtej ko- 
szulce pokonał on 43 etapy. Smolik 
(Czechosłowacja) ma za sobą 21 
takich etapów; Schur (NRD) — 20; 
Wilczewski — 6 I Królak — 5. 


* 


Szurkowski i Pietrow (ZSRR) są 
jedynymi kolarzami, którym aż 
dwa razy udało się zakończyć 
wyścig w fioletowej koszulce naj- 
aktywniejszego zawodnika, 


* 


Wygrać wyścig, prowadząc ol 
startu do mety tak w klasyfikacji 
drużynowej jak 1 indywidualnej, 
udało się tylko dwóm drużynom 
w dziejach WP, Raz w roku 1960 
dokonali tego reprezentanci NRD 
i raz Polacy w dziesięć lat później 
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ył to Pan Samochodzik. 

Wielki pies pozostawił 

nas w spokoju i usiadł 

posłusznie obok pana To- 
a masza. My także po chwi- 

li siedzieliśmy już na jego 
kocu. 

— Co pan tu robi, panie To- 
maszu? — zapytałem + ochłonąw- 
szy ze zdumienia. 

— Co robię? Przecież widziałeś. 
Czytam. 

— Nie tropi pan gangu- prze- 
mytników?! — stwierdziłem nie- 
mal z oburzeniem. 

Pan Tomasz popatrzył na mnie 
uważnie i uśmiechnął się pod no- 
sem. Potem spoważniał i wysłu- 
chał mojego sprawozdania ż wę- 
drówki po Bieszczadach. Opowie- 
dział nam także o swych przeży- 
ciach w Pradze. 

— A dlaczego pan się ukrywa? 
Czemu pan nie zamieszkał na 
campingu? — dopytywałem się, 
bo wydawało mi się, że pan To- 
masz coś chowa w zanadrzu: 

— Ach, Baśka, Baśka — znowu 
uśmiechnął się pan Tomasz, — Czy 
nie rzucił ci w oczy się napis przy 
wjeździe na camping: „Wprowa- 
dzanie psów wzbronione”? Przed 
dwoma godzinami przyjechałem 
do Leska od pana Sekundusa. 
Przeczytałem napis i nie chcąc 
rozstawać się z Protem, zdecydo- 
wałem biwakować poza polem 
campingowym. Nie miałem inne- 
go wyjścia... Przyrządziłem sobie 
tutaj obiad, odpocząłem przy lek- 
turze, a teraz pójdę z wami na 
camping, aby się przywitać z mo- 
imi praskimi przyjaciółmi. 


*k 


słyszeliśmy gong na obiad. 

Postanowiliśmy, że jutro pój- 

dziemy na projekcję filmu 
Ludmiły do Domu Kultury w Le- 
sku, a dziś po południu wyruszy- 
my do muzeum w Sanoku. Na 
zwiedzenie sanockiego skansenu 
namówiłem takze profesora Hila- 
rego i chłopców. Między Leskiem 
i Sanokiem istnieje połączenie 
autobusowe, harcerze mieli się 
więc czym dostać do Sanoka. My 
zaś zdecydowaliśmy się pojechać 
naszymi samochodami. 

Skwarek nie zjawił się na obie- 
dzie. Wobec tego pan Smith za- 
brał do swego porschą pana Do- 
hnala i dyrektora Marczaka, a ja 
zaprosiłóńm do wehikułu pannę 
Helenkę i Ludmiłę. 

Ale okazało się, że brakuje nam 
benzyny. Podjechaliśmy więc naj- 
pierw pod stację benzynową w 
Lesku — Smith porschem, a ja — 
wehikułem. Porsch już odjeżdżał, 
gdy na podjazd do stacji wpadł 
motocyklem jakiś młody człowiek. 
Tak go zachwycił widok białego 
porscha, że o mało nie uderzył w 
wehikuł. W ostatniej niemal 
chwili zahamował, trącając mój 
tylny zderzak. 


ZBIGNÓW — KIENACH 


(33) 


Rys. Ama Styło-Ginter 


— Niech pan uważa — powie- 
działem do młodzieńca — nie chcę 
mieć wgniecionego zderzaka. 

Udawał, że nie słyszy. Jak za- 
hypnotyzowany patrzył za odda- 
lającym się białym wozem. 


A chłopak jearcze wykrryki- 
wał 
Kręcą się po aznaach (akimi 
£ratami jeszcze mają do wazyst 
kich pretensje! Jego wrak nie 
jest wart jednego koła w mojej 
hondzie. Byłbym soble przez jego 
psią budą rozbił swój motocyki, 
a on jeszcze sobie każde mówić 
przepraszam 


Nie uważałem 7a stosowne 


wdawać się z tym chłopakiem w 
dyskusję. Nie znoszę chamstwa 
Wolę udać, że nie słyszałem, niż 
doprowadzić do awantury. Jest 


takie przysłowie, do którego czę- 
sto się stosuję: „mądry głupiemu 
ustępuje” 

Już byłem za Leskiem na szosie 
do Sanoka, gdy dogoniła mnie 
honda. Jechałem sześćdziesiątką, 
więc chłopak bez trudu mnie wy- 
przedził I pokazał mi język na 
całą długość. 


— Mógłby pan przynajmniej 
powiedzieć „przepraszam” — bur- 
knąłem. > 

Ocknął się i spojrzał na mnie 
jak na wariata. 

— Coś pan, na głowę upadł? 
"To, czym pan jeździ, to i tak kupa 
szmelcu. Przez pański wrak był- 
bym sobie mógł zepsuć swój mo- 
tocykl. To pan powinien powie- 
dzieć „przepraszam”. Ja mam 
hondę, pan rozumie co to jest? 
Gdybym chciał, to mógłbym do- 
gonić tego porscha. Pańska kupa 
szmelcu w ogóle się nie liczy! 

Miał szeroką, płaską twarz, a 
nos jak kartofel. Wyglądał pocz- 
ciwie, ale zachowywał się gru- 
biańsko. Zapewne posiadanie ja- 
pońskiej hondy przewróciło mu 
w głowie, Honda to rzadki u 
nas pojazd, ciekawe, skąd go wy- 
trzasnął. Wyobrażam sobie, z ja- 
ką dumą wyprzedzał wszystkie 
motocykle w okolicy, a nawet 
i samochody. Honda potrafi osiąg- 
nąć szybkość do dwustu kilomet- 
rów na godzinę. 

— Każdy ma taki pojazd, na 
jaki go stać — powiedziałem. — 
A jednak pan nie ma prawa ude- 
rzać w mój zderzak. 

Obsługujący pompę benzyno- 
wą napełnił mój bak. Zapłaciłem 
za benzynę i wsiadłem do wehi- 
kułu 


Najlepsi z najlepszych 


— Mmatrkaer — powiedziało" 


głośno do tlelenki I Ludmity 

Lecz oto | Banok. Dość duże 
miasto położone na lewym brze- 
gu rzeki. To lutaj znajduje mę 
znańa w całej Polsce fabryka au- 
tobusów Ban Miasto poalada 
wiele ciekawych obiektów, god- 


nych obejrzenia. Naa jednak in- 


teresował tylko położony na pra- 
wym brzegu rzeki Park Einogra- 
ficzny i Muzeum Budownictwa 


Ludowego na wolnym powietrzu. 


Zaparkowaliśmy samochody na 
lewym brzegu Sanu | przez wąski 
most przeszliśmy na prawy brzeg 


do bramy skansenu. 


Mieliśmy jeszcze sporo do og14- 
dania, gdy oto zobaczyliśm7 idą 
cego ku nam — magistra Franci- 
szka Skwarka. Wyglądał na bar 


dzo zaaferowanego 


— Przyjechałem za wami — 
oświadczył nam — bo wydaje mi 
się, że zdobyłem bardzo ważną 
informację. Jeździłem dzisiaj w 
teren w pewnych ważnych spra- 
wach — i na drodze zobaczyłem 
budę na kółkach ciągnioną przem 
konia. Na budzie widniał napis 
„Skupuję butelki, pierze, maku= 
laturę, szmaty, złom”. Tknięty 
przeczuciem, zatrzymałem wła- 


,ściciela furgonu i zapytałem, czy 


skupując przeróżne stare rupiecie 
nie trafił na małą srebrną blasz— 
kę. Opisałem mu połówkę taliz- 
manu. Chłop zastanawiał się dłu= 
go, wreszcie powiedział mil te 
chyba coś takiego u niego rzeczy- 
wiście leży w skrzyni w komórce 
Człowiek ten nazywa się Pókija— 
niec i mieszka w starej chałupie 
koło wsi Bóbrka nad Jeziorem 
Myczkowskim. Obiecał, że ną 
wieczór dotrze do swego domu. 
Panno Helenko, zabłysła pani na- 
dzieja. Pojedziemy do niego dziś 
wieczorem. Wszyscy! 


C.da 


KTO WYLOSOWAŁ NAGRODY 
W II ETAPIE PLEBISCYTU 


Dziękujemy Wam za 
udział w II etapie plebiscytu. 
Jury w tej chwili liczy głosy 
i wyniki podamy Wam za kilka 
dni. W tej chwili zdążyliśmy do- 
piero rozlosować nagrody. Otrzy- 
mają je: 


liczny 


PIŁKI: Andrzej Jaranowski x Po- 
łowitego, Jurek Przybysz z Dziwi- 
szowa i 108 DH im. Janka Krasickie- 
go z Chmielowa. 


BONY KSIĄŻKOWE po 5 ZŁ: 
Kazimiera Białoń z Mszany Górnej, 
Jola i Paweł Bukowieccy z Dzia- 
dowic, Bogusia Czyżniewska z Toru- 
nia, Grzesiek Dziendzik z Choszczna, 
Mariola Flak z Bytomia, Marek Je- 
żewski z Pakości, Małgosia Kędzior 
z Bartoszyc, Andrzej Potocki z Gli- 
wic, Lilka Puchta z Boguszowa I Ewą 
Sawicka z Ostródy. 


ZNACZKI „ŚWIATA MŁODYCH”: 
Jurek Bitowt z Giżycka, Jurek Bog- 
dan z Kosiorków, Mirek Cielach 
z Brzezinki Średzkiej, Jola Ciuła x 
Ząbkowic Będz., Marlusz Dyc ze 
Strzemieszyc, Basia Gruszka z Cze- 
ladzi, Ala Ferdynus z Mieleszyna, 
Dorota Gnatowska z Ełku, Stasia Gry- 
gorczyk z Romanówki, Piotr Helsner 


x Leszna Wilkp., Bożena Jędryczek « 
Katowic, Beata Jędrzejewska z Pu- 
ław, Ela Karaniewicz z Piły, Halina 
Kleca z Jangrotu, Joasia Klonowska 


x Warszawy, Ela Kociołek z Lipnicy 
Dolnej, Jola Krzywda z Małowic, Sta- 
szek Lipiński z Wołowa, Malgosia 
Lorenc ze Stolmierza, Ewa Lula z 
Włosienia, Krzysiek Łapiński z Bia- 
łegostoku, Leszek Madziar z Barto- 
szyc, Iwona Mika z Legionowa, Ewa 
Perzanowska z Sieńc, Krzysiek Pękala 
zx Tarnowa, Wiesia Piechocka z Po- 
znania, Urszula Porzeczka z Legnicy, 
Wiesiek Przednowek z  Podlesiny, 
Marek Romek z Chudych, Basia 
Rzeźnicka z Kalenia, Hania Skucha 
z Warszawy, Kazik Snloszek ze Sta- 
nisławic, Wiesiek Sokołowski z Su- 
wałk, Agata Sowińska z Wrocławia, 
Joasia Sroka z Częstochowy, Ania 
Stachów z Płocka, Jola Suchy x Ka- 
towic, Teresa Sułek z Jedlni, Janusz 
Szkodny z Jarosławia, Jola Szwejko- 
wska z Dębin, Małgosia Szymoniak 
z Opalenicy, Basia Toruń x Belżyc, 
Joasia Uznańska z Tych, Julitta Wilk 
z Wrocławia, Rysia Wilkowska z Dzie- 
sławic, Basia Wolska z Białężynu, 
Kazik Zając z Rabki, Ela zastąpiła 
x Bożydaru, Wiesiek Zach z Ugnie- 
wa | Józek Żuromski x Kaszewa. 


Wszystkie 
pocztą. 


nagrody _ wyślemy 
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BARDZO 
ELEGANCKO 


darzają mi się takie 

sytuacje, gdy czuję, że 

nie wypada mi wystę- 
pować w dżinsach i swetrze 
— mym ulubionym codzien- 
nym stroju. Pomóż mi więc 
i podaj kilka modeli takich 
bardzo elegańckich strojów. 
Chciałabym, żeby były 
modne i żeby nadawały się 
na takie różne „poważne” 
okazje — teatr, wizyta u 
nauczycielki, imieniny ko- 
goś z rodziny. 


Agnieszka Musiałowicz 


Myślę, że Agnieszka nie 
jest odosobniońia w swym 
kłopocie, bo każdemu chy- 
ba zdarzają się od czasu do 
czasu takie „poważniejsze” 
sytuacje, do których na- 
prawdę nie pasuje fioleto- 
wy sweterek wyszywany 
różowymi koralikami, choć- 
by był nie wiem jak przez 
nas ulubiony. Jestem zda- 
nia, że nastoletnia osoba 
powinna mieć w swej sza- 
fie co najmniej jedną taką 
sukienkę, o której można 

. powiedzieć, że jest bardzo 
elegancka. Tak jak te, 
przedstawione tu obok. 

Co można o nich powie- 
dzieć wspólnego? Są dłuż- 
sze niż dotychczasowe „„mi- 
ni”; mają szerokie spód- 
niczki — najczęściej z fał- 
"dami zaszytymi od góry i 
dopiero od bioder luźno 
puszczonymi; wszystkie 
mają zaznaczoną wyraźni 
talię (uwaga! przy takiej 
modzie to już naprawdę 
trzeba się codziennie rano 
gimnastykować!); na ogół 
zakończone są u góry fan- 
tazyjnymi kołnierzami. Te 
„bardzo eleganckie sukien- 
ki” lubią jeszcze następu- 
jące rzeczy: luźne, zbluzo- 
wane góry; maleńkie kar- 


czki; różnego rodzaju pli- 
skiizaszewki; guziczki ob- 
ciągane tym samym ma- 
teriałem, z którego uszyta 
jest sukienka. 


Aby wyglądać jednak na- 
prawdę bardzo elegancko 
nie wystarczy sama taka 
sukienka. Bardzo elegancka 
osoba jest teraz zadbana od 
stóp do głów, a więc: nie- 
nagannie uczesane włosy, 
odrobina pudru na nos i po- 


liczki, pięknie obcięte i wy- 
równane pilniczkiem. paz- 
nokcie, cieniutkie i delikat- 
ne pończochy, pantofelki 
wyglansowane szczotką do 
największego połysku. Do- 
piero wtedy jest ten praw- 
dziwy styl i szyk. 


Życzę go Wam! I niech 
robi jak największe wraże- 
nie na Waszym otoczeniu! 


RIUSZKA 
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pwóbuj Fgozwiazać 


Redaguje STANISŁAW BISKO 


DOPEŁNIANKA MUZYCZNA (5) 


Wstaw do diagramu naz- 
wy nut tak, aby z wpisa- 
nymi w diagram literami 

 mtworzyły w poziomych 
rzędach siedem  6-litero- 
"wych wyrazów. 


Zapamiętaj, ile razy wol- 
no wpisać do diagramu 
nazwy nut: 


DO — 1 raz, RE — 3 ra- 
zy, MI — 4 razy, FA — 1 
raz, SOL — 1 raz, LA — 3 
razy, SI — 1 raz. 


Odgadnięte wyrazy wy- 
pisz kolejno na kartce 
pocztowej i wyślij w ciągu 
7 dni od daty ukazania się 
tego numeru pod adresem: 


„Świat Młodych”, Moko- 
- towska 24, 00—561 Warsza- 
wa, „Spróbuj rozwiązać” — 
zadanie nr 4. 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


UWAGA: Przypominamy, 
że rozwiązania zadań nale- 
ży pisać wyłącznie na kart- 
kach pocztowych. Kartek 
nie trzeba umieszczać w 
kopertach. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 24 


Arytmograf obrazkowy: In- 
teresuj się wszystkim, ale 
wtrącaj się tylko do swoich 
spraw. 


Za dobre rozwiązanie bony 
książkowe wylosowali: 1) Han- 
na Bogacka — Poznań, 2) Pa- 
weł Chłodziński — Częstocho= 
wa, 3) Bogusław Czerwiński 
Kraków, 4) Helena Filipiak 
— "Tymbark, 5) Krystian Ko- 


tarba — Świebodzin, 6) Tere- 
sa Kumidor — Brojce, 7) Ali- 
cja Madurska — Stalowa Wo- 


la, 8) Dariusz Leszyński — No- 
wy Sącz, 9) Krystyna Sałdyka 
— Zabrze, 10) Zdzisław Siudak 
— Kielce, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 27 


Łamigłówka arytmętyczna: 
—3=3 
15 X3= 4 
87 — 8 = 78 

14 X 6 

12 — 7 = 

Za dobre rozwiązanie bony 

książkowe wylosowali: 1) Je- 
rzy Bartoszuk — Nurzec. 2) An- 
na Kaźmierczak — Łódź, 3) 
Grażyna Kubiaczyk — Jan- 
ków, 4) Bożena Mirkowicz — 
Warszawa, 5) Zdzisław Mu- 
siałowski — Budachów, 6) Ro- 
man Oleksy — Nowy Sącz, 7) 
Halina Pluta — Radom, 8) 
Anetta Skorupa — Tarnów, 
$) Zofia Tlałka — Bielsko-Bia- 
ła, 10) Urszula Wielgosz — Wi- 
miary. 


NIA 24IV74 r. od- 
była się pierwsza 
konferencja praso- 
wa XII Krajowego Fe- 
stiwalu Polskiej Piosen- 
ki w Opolu, na której 
poinformowano dzienni- 
karzy ©  przygotowa- 
niach do tej wielkiej 


„imprezy. Generalną za- 


Ssadą tegorocznego  Fe- 
stiwalu będzie zmniej- 
szenie liczby koncertów 
punktowanych (tylko 
dwa) na rzecz imprez 
mających charakter ra- 
dosnego festynu. Festi- 
wal rozpoczyna się ofli- 
cjalnie 26 czerwca, ale 
już 23 czerwca nastąpi 
otwarcie „Dyskoteki 
Polskich Nagrań”; 24.06 
rozpocznie swoje sp<k- 
takle rock-opera „Na- 
ga”; 25.06 będzie można 
oglądać polski plakat 
estradowy; 26.06 w o0- 
polskim amfiteatrze po 
raz pierwszy usłyszymy 
hejnał Festiwalu i tra- 
dycyjną formułę: „XII 
Festiwal Polskiej Pio- 
senki w Opolu uważam 
za otwarty”. W koncercie 
inauguracyjnym  zapre- 


„OPOLE” CORAZ BLIŻEJ 


zentowane zostaną pio- 
senki, które narodziły 
się w okresie XXX-le- 
cia PRL (około 100 re- 
frenów). Interesująco 
zapowiada się impreza 
o roboczym tytule „To 
śpiewa młodość” z u- 
dzialem piosenkarzy 
mlodszego pokolenia. 
Podobno nie zabraknie 
nawet przedstawicieli 
ZHP! Tytuł koncertu 
piątkowego  (28.06.) u- 
jawnia jego treść — 
„Rock przez cały rok”. 
Słuchać będziemy naj- 
wybitniejszych przed- 
stawicieli polskiej czo- 
łówki jazzowej. Wieczo- 
rem w amliteatrze — 
koncert punktowany 
przez jury — „Premie- 
ry-74”. W (tym roku po- 
stanowiono ograniczyć 
liczbę nagród; będzie 
ich osiem — trzy głów- 
ne, cztery specjalne, na- 
groda dla najlepszego 
aranżera, oraz nagroda 
dziennikarzy. Odbędzie 
się tylko jeden recital 
— Maryli Rodowicz. 


L. N. 


»Blękitne Berety« czekają na listy! 


Szczep „Błękitne Berety” działa od dwóch lat w 
Giżycku. 


Od roku zbieramy materiały o naszym patronie, 


generale Zygmuncie Berlingu. Pragniemy nawiązać 
korespondencję z drużynami działającymi w miej- 
scowościach leżących na szlaku I Dywizji im. Tede- 
usza Kościuszki, Listy prosimy kierować do Cho- 
rągwi Warmińsko-Mazurskiej Komendy Hufca Gi- 
życko, Szczep „Błękitne Berety”. (ri) 


SENSACYJNY [Sory zfiesza 
KONCERT MAJA 


SKALDOWIE 
W FILHARMONII 


o raz pierwszy na afiszu Może spróbujecie o nich napi- 

reklamującym koncert w sać? Najciekawsze recenzje 

Filharmonii Narodowej zamieścimy w „Świecie Mu- 
pojawiła się nazwa PU zyki”. 
beatowego. Wprawdzie w Fil- "| FA 
harmonii występowały już LECH NOWICKI 
grupy beatowe ji jazzowe, ale 
nigdy jednak nie towarzyszy- 
ła im orkiestra symfoniczna, 
Jeśli dodam, że dyrygował nią "x cz. gMA GŁUBICH, 
jeden z najzdolniejszych ka- / i USZ 3 
pelmistrzów, laureat Między- b 4 
narodowego Konkursu Dyry- 
gentów im. Ilerberta von Ka- 
rajana w Berlinie, Antoni Wit, 
to określenie „sensacyjny 
koncer(” użyte w tytule tego 
artykułu nie jest przesadą, 
Beatowcom i  symfonikom 
pozwolono wreszcie wspólnie 
pomuzykować, a inicjatorem 
tego spotkania był młody 
kompozytor Jan Oleszkowicz, 
który skomponował „Concerto 
grosso na grupę beatową i or- 


q 


DW 


kiestrę”. Utwór nagrodzono na ape — PRZE pn a: : 
Konkursie Młodych Kompo- OZW! MOCE SIĘ RZAWZEJ 
zytorów w 1972 roku. W Poz- e, ZAMIENIE POŁOWAMI 


naniu i Bydgoszczy przyjęto 
go entuzjastycznie. Partię gru- 
py beatowej realizowali człon- 
kowie orkiestry  symfonicz- 
nej (!), Do Warszawy zapro- 
szono „Skaldów”, Udział zes- 
połu beatowego w III Kon- 
cercie z cyklu 12-tu koncer- 
tów symfonicznych i kameral- 
nych pt „Pokolenie muzyków 
XXX-lecia PRL” jest wyróż- 
nieniem i zaakceptowaniem 
tej muzyki, której przecież nie 
sposób nie dostrzegać, a która 
drażni konserwatywnych me- 
lomanów. 

"Dyrekcja Filharmonii Naro- 
dowej od kilku lat zabiega o 
względy młodych słuchaczy, 
że wspomnę specjalny cykl 
czwartkowych koncertów sym- 
fonicznych dla młodzieży, o 
których mówi się nawet na 
prywatkach. No „cóż, może 
to młode pokolenie nie jest 
jednak „głuche”? Ale wróć- 
my do piątkowego koncertu... 
Jan Oleszkowicz tak oto cha- 
rakteryzuje swoją kompozy- 
cję: „Głównym założeniem u- 


tworu na grupę beatową i or- REES : s 
kiestrę „Concerto grosso” jest TA ZZEAŃ SRANIE; WOLNOĆ TA, 


PR: 

rywalizacja między grupą NIE NOSZE OC IW. SNOM Przy 

beatową a orkiestrą. Utwór ę PUDŁO MOJE Y 
rozpoczyna orkiestra, która « 
początkowo realizuje swoją 
partię bez „interwencji” ze 
strony grupy. beatowej Po 
pewnym jednak czasie grupa 
beatowa zaczyna włączać się 
do utworu na coraz dłuższe 
odcinki, usiłując jak gdyby 
uzyskać przewagę nad orkie- 
strą. Mniej więcej w połowie 
utworu sytuacja odwraca się. 
Orkiestra zaczyna włączać się 
stopniowo, natomiast grupa 
beatowa realizuje partię w 
sposób ciągły, coraz bardziej 
natarczywy, dochodząc wresz- 
cie do całkowicie .solowego 
punktu kulminacyjnego. który - 
jest pewnego rodzaju „Show 
em” W tym momencie na- : 
stępuje wyłączenie prądu e- 
lektrvcznego. zasilającego in- 
strumenty grupy beatowej. co 
orkiestra kwituję „śmiechem” 


WYSPA MOJĄ, 


NA TYM PRZERYWAMY REPORTAZ Z ZV- 


naśladowanym na instrumen- Ą ; - Ź M CIA ROZBNKOW, BO JUŻ NIE MAMY DO 
tach. E A > z zyj! NICH ZDROWIA . JESLI NAM SIĘ ZDRO- 
wi, TO SESZCZE 


"Polskie Radio transmituje ś > SŁ ; BYKA 

wszystkie koncerty z cyklu z _| Z Lat 4 NE PNAREBORTARUSENY 

„Pokolenie muzyków XXX-le- 
_' cia PRL” (piątki godz. 19.30). 
% - NE WSZ sę, 


zż3 


